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Poznali, 2 października. Ciągniemy dalćj szczegóło-
sprawozdanie z rozpraw nad językowemi petycyami polskie- 

1111 na posiedzeniu pruskićj izby poselskiej z dnia 22 września.
Po księdzu Prusinowskim otrzymuje głos p. Bonin, poseł 

i Genthin a zarazem naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, by 
mówić w obronie zapatrywań komisyi.

Poseł Bonin powiada, że dwaj ostatni mówcy (Bentkow­
ski i Prusinowski) mało co mówili o pety cyach, a natomiast prze­
szli zaraz do wielorako już tu poruszanćj materyi, to jest do po­
litycznego stanowiska prowincyi poznańskiej w Prusiech i do 
mniemanych praw polskićj ludności tamtejszej, śród którćj, jak 
to ostatni mówca utrzymywał, coraz to większe szerzy się nieu- 
liontentowanie w skutek nieszanowania tych praw. Przypusz­
czać trzeba, że ks. Prusinowski o polskićj tylko mówił ludności, 

’chociaż wyraźnie tej różnicy nie podnosił, albowiem panowie 
! Polacy nie mają z pewnością żadnego mandatu do przemawia- 

’¡nia w imieniu ludności niemieckiej, która liczbą wyrównywa już 
niemal polskiej (Słuchajcie 1 z prawej). Obaj mówcy poprzedni 
»rzucali rządowi systematyczną i despotyczną germanizacyą. 

istJotóż przypomnieć sobie przedewszystkićm należy, że już na 
regst wiele wieków przed upadkiem Polski bardzo liczna kolonizacya 
^ niemiecka szeroko się rozsiedliła w ówczesnóm Królestwie Pol- 
jnJskićm. Jeźli pomimo to, tak mało ona przyłożyła się do zniem- 
i ienia tej krainy, leżało to w dążeniu polskiego rządu, poloni- 
i Mz&ania żywiołów niemieckich, do czego zresztą rząd ten miał 
’ Oprawo. Taż sama dążność lubo nie toż samo prawo, istnieje 

dziś jeszcze. Niemcy mają stanowcze powody do uskarżania 
■Z Jsię, że polska ludności dziś jeszcze najmocniej hołduje temu 
'/.taljawnemu systemowi polonizacyi. (Słuchajcie! Słuchajcie!)
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2 Ks. Prusinowski rozwiódł się szczegółowo nad stosunkiem du- 
:2_j thowieństwa do rządu. Otóż właśnie duchowieństwo odznacza 

^się w Poznańskićm gorliwością w polonizowaniu Niemców. 
Niemieccy katolicy, którzy do prowincyi przywędrowali za da- 

“.Jnych czasów, musieli się zawsze obywać nabożeństwem pol- 
J skićm, gdyż władza duchowna nie dbała nigdy o to, żeby spro- 

Okt wadzić dla nich niemieckich księży. Dziś jeszcze rząd z wiel- 
iiemi ma trudnościami do walczenia w usiłowaniach swoich, by 
niemieckim katolikom zapewnić zaspokojenie religijnćj potrze­
by w ojczystym ich języku, albowiem i dziś jeszcze każą po ka­
tolickich kościołach, prawie wyłącznie po polsku, tak że ciągle 
przychodzą do rejencyi proźby ze strony Niemców, żeby temu 
niedostatkowi zaradziła. Co do innych stron kwestyi języko­
wej, utrzymywano tu, że rząd całą kwestyą językową usiłuje 
sprowadzić do kwestyi potrzeby. Otóż zarzut ten jest najnie- 
słuszniejszy, gdyż owszem o to rządowi chodzi, żeby zadosyću- 
tzynić prawu, które polska ludność w tćj mierze posiada. Pra- 
wda, że duża część Polaków bardzo sobie rzecz ułatwia, zaprze­
czając poprostu prawomocności odnośnćj ustawie, to jest regu­
laminowi z roku 1832. Władze rządowe ściśle jednak prze­
strzegają prawa językowego, które ten regulamin Polak- >m 
zapewnia. I tak np. skoro jaki interesent po niemiecku robi 

6 podanie, po niemiecku tćż tylko następuje odpowiedź, boć on 
tam daje do zrozumienia niemieckićm swćm pismem, że pols- 

języka nie potrzebuje. Jeźli wszelako ten sam intere- 
toat w dalszym ciągu sprawy czuje się spowodowanym do zro­
bienia podania po polsku, odpowiedź następuje po niemiecku 

^prawdzie, ale zawsze z dołączonćm polskićm tłómaczeniem. 
Jak świeżo jeszcze postąpiono z rólniczem Towarzystwem 
«yńskićm. Z początku zrobiło ono podanie do na­
czelnego prezesa po niemiecku; po niemiecku mu więc 
«powiedziano. Późnićj pisało po polsku, na co odebrało 
tozolucyą w dwóch językach. A więc widoczna, że nie 
Potrzeba w oczach władz rozstrzyga, jak to polscy mówcy 
•JO władzom zarzucają, ale ustawa; ustawą zaś jest regu-

LISTY
Maurycego Mochnackiego i brata jego Kamila

z pierwszych lat emigracyi, 
od r. 1832 do 1834.
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Zbiór tych listów stanowi pierwszy tom nowego, pięcioto- 
-- Nowego wydania wszystkich dzieł Maurycego Mochnackiego, 
' Wodzących nakładem księgarni J. K. Żupańskiego w Pozna- 

1111 Wydawca ma tę wielką zasługę, że do pism znanych au- 
i będących już w ręku publiczności, jako to P o wstań i a

Wodu polskiego w r. 1831, Pism rozmaitych treści
Mjtycznćj ogłoszonych w Paryżu r. 1836 i pierwszego tomu 

jJ,literaturze polskiej w XIX wieku, dodaje w pierwszym 
99' «Śnie tomie, jako rzecz nową i nieznaną, listy znakomitego

™’za d° r°Azic^w * rodzeństwa z pierwszych lat emigracyi,
' tkieg te Z ży^c6j Jeszcze matki Maurycego Mochna-

is^Korespondencya ta rospoczynająca się ze styczniem roku 
98 tst t zaw’era w pierwszych kilku listach ciekawe szczegóły do 

situt ? ^n' rew°lucyl; następnie do historyiemigracyi zowćj
Wnćj epoki, kiedy wychodztwo nie podzieliwszy się jeszcze
J0Sobne, polityczne obozy, na osobne uorganizowane strouni- 

1U ¡05r°.sPada się »a wojujące koterye i osobistości; późniejsze 
tisoh-tDle nareszcie listy się iuż prawie wyłącznie tylko 

Jzie t i ■ r0(izinnych stosunków autora, nabierając tu i ow- 
ogólniejszego interesu przez liczne wzmianki o hi- 

Uryi. Po wstania narodu polskiego z r. 1831.
-k Najciekawszy jest bez wątpienia dział pierwszy owych li- 
«•¡lA • aurycy bawiący z bratem Kamilem w mieście Metz, 

dla zyskania trochę swobody i spokojności, jakiej było 
Da do pisania rospoczętćj właśnie naówczas historyi po-

Piątek 3 października 1862
j lamin z r. 1832. Polscy mówcy przytoczyli tu na dowód 

despotycznego systemu germanizacyjnego, związek Tempel- 
hofa. Otóż można im odpowiedzieć, przypominając stowarzy­
szenie polskie Tellu s, którego celem, zatrzymywać posiadłość 
ziemską w ręku Polaków, a straconą już, powracać napowrót 
w ręce polskie. W obec takićj tendencyi polonizowania, 
Niemcy rąk zakładać nie mogą, ale muszą się także ruszać dla 
bronienia swych interesów (Wesołość na polskich ławkach). 
Co do polskich skarg, że im kasy królewskie za polskiemi kwi­
tami wypłacać należności nie chcą, to zapominać nie należy, iż 
te kwity nietylko dla odnośnćj kasy, ale także dla najwyższej 
izby obrachunkowej są przeznaczone, wątpić zaś trzeba, ażeby 
izba obrachunkowa była w stanie rozpoznawać polskie kwity. 
Natomiast żądają Polacy, ażeby im niemieccy rzemieślnicy pol­
skie podawali rachunki, jeźli chcą otrzymać zapłatę. Nieda­
wno jeszcze pełno było niemieckich ofieyalistów w majątkach 
polskich i tymto ofieyalistom winni Polacy podniesienie kul­
tury w swoich dobrach. Teraz oddalają wszędzie niemieckich 
ofieyalistów. Nie jestżeto polonizująca tendeneya? Jeszcze 
jeden mały ale charakterystyczny przykład tćj tendencyi. Wię­
ksza część interesów w prowincyi załatwia się za pomocą ży­
dowskich faktorów. Faktorowie ci noszą się po niemiecku 
Otóż od czasu zakorzenienia się demonstracyi sukien żało­
bnych i narodowych strojów, zażądano na raz od faktorów, 
żeby się po polsku poubierali, gdyż inaczćj nikt z nimi nie bę­
dzie robił interesów. (Słuchajcie! Na polskich ławkach śmiech 
i wołania: Gdzie? Kto? Dowody!) O dowody na to nie byłoby 
trudno, ale nie warto dłużćj nad temi szczegółami się zatrzy­
mywać. Co się tyczy ciągłych odwoływać panów Polaków do 
stypulacyi wiedeńskich pomiędzy trzema sprzymierzonemi mo­
narchami, którzy kraje polslde posiadają, trudno pojąć, skąd 
posłowie polscy do tego przychodzą, żeby niejako w imieniu 
monarchów żalić się, że Prusy nie dopełniły warunków, do któ­
rych się naprzeciw Austryi i Rosyi zobowiązały. Pan Bonin 
wraca raz jeszcze bardzo obszernie do stosunków językowych 
najwyższćj władzy duchownej oraz duchowieństwa z władzami 
rządowemi, skarży się, że duchowni od niejakiego czasu listy 
ludności i sprawozdania szkólne po polsku władzom rządowym 
przesyłać zaczęli, co oczywiście cierpianćm być ze strony rządu 
nie mogło. Ks. Prusinowski tłómaczył dawniejsze postępowa­
nie duchownych pewną super ahundantia cordis. Otóż 
rząd nie ma żadnćj pretensyi do tćj superabundancyi, ale żąda 
natomiast, żeby się duchowni do praw sami stósowali a zara­
zem pomagali w ustaleniu panowania prawa i ustawy. Pan 
Bonin oświadcza dalćj w imieniu niemieckićj ludności W. Księ­
stwa i w imieniu rządu, że u nich o tćj nienawiści narodowćj, 
o którćj wspominał ks. Prusinowski, nie masz ani mowy. Rząd 
zarówno Polaków i Niemców uważa, zarówno swobodne pozo­
stawia pole niemieckićj i polskićj intelligencyi, zarówno polskim 
i niemieckim siłom w prowincyi rozwijać się pozwała, ale żąda 
natomiast, żeby Polacy zostali Prusakami, i czuli się być Pru­
sakami. Zresztą, wracając do dat statystycznych, prowineya 
poznańska wcale już nie jest tak polską, jak to Polacy wysta­
wiać usiłują. W okrągłych liczbach wynosi teraz ludność pro­
wincyi 1,500,000 dusz; z tych jest 800,000 Polaków a 700,000 
Niemców. W tym więc względzie polski żywioł ma jeszcze pewną 
przewagę. Ma on ją także jeszcze, lubo niewielką, w posiadaniu 
dóbr szlacheckich i w opłacanym podatku gruntowym. 
Natomiast mała posiadłośćj ziemska już się przeważnie 
w niemieckich znajduje ręku, posiadłość zaś miejska, miejskie

, rzemiosła, przemysł i handel są prawie wyłącznie w ręku Niem­
ców. Niemcy płacą w ogóle dużo więcej podatku procedero-

I wego, klasycznego, dochodowego od Polaków. Jakżeż więc 
' można w obec tego wszystkiego traktować tu obecną kwestyą

wstania, skreśla tutaj krótkiemi, ale malowniczemi pociągami 
pióra ostatnie dni powstania i roboty osobistości stawianych 
przez dzisiejszą pobłażliwość i niepamięć na świeczniku a prze­
cież zgodnych w tćm jednćm tylko, aby bądź to przez nierozu-n, 
bądź to przez zawiść i obrażoną miłość własną, bądź to nare­
szcie przez kapralską dumę i zarozumiałość, wyniesioną tra­
dycyjnie ze służbistćj epoki w. księcia, wykopać grób powsta­
niu narodowemu. Dzieje roku 1831 poczynają zamierzchać 
w pamięci obecnćj generacyi; wyobraźnia dzisiejsza spogląda 
już ua nie przez ułudną mgłę trzydziestoletnićj odległości; 
wydatniejsze osobistości tćj wielkićj wałki poustępowały już 
z widowni, a wybaczająca teraźniejszość otacza je aureolą sła­
wy i darzy pomnikami wdzięczności, osłaniając często umyśl-
nćm może zapomnieniem całą i szczerą prawdę ich czynów....
Nie dla wszczynania próżnćj a dzisiaj bezowocnćj już niestety 
polemiki; nie dla szarpania pamięci zmarłych, których groby 
niechaj będą święte i nietykalne, ale dla nauki generacyi pó­
źniejszych a wreszcie w interesie nie mnićj świętćj prawdy hi­
storycznej, jakżeż konieczna dla narodu powtarzać sobie od 
czasu do czasu naukę Mochnackich i poznać z bliska i prawdzi­
wie osobistości, które już teraźniejszość podnosi nad miarę, 
a które w wyobraźni naszych następców gotowe uróść do roz­
miarów bohaterów i prawdziwych wielkości. Owym Chłopi- 
ckim, Skrzyneckim, Chrzanowskim, Prądzyńskim, Czartory­
skim, Lelewelom, Niemojowskim należy się raz poraź, dla na­
uki narodowćj, przypatrzeć z bliska. Może być, iż na tćm bliż- 
szćm poznaniu stracą oni; bez wątpienia za to zyska naród. 
Główną, monumentalną prawdę zawiera pod tym względem hi- 
storya powstania Maurycego Mochnackiego; ważne a zajmujące 
skazówki jego listy z emigracyi, z których pierwszego (z Metz, 
14 stycznia 1832) następny przytaczamy wyjątek:

227.
jakoby kwestyą polskićj prowincyi poznańskiej? Posłowie pol­
scy usiłują wprawdzie spolszczyć tę prowincyą i za polską 
światu ją .wydawać ; ale prowineya ani już jest polską, ani tćż 
nigdy nią nie będzie. (Głosy przerwy z polskich ławek.) „Pa­
nowie twierdzicie, że wiedzieć tego nie można, (Głos : Bóg je­
den wiedzieć to może!), ja przecież z pewnością to przyjmuję, 
i, mojém zdaniem, tak będzie, jakem tu mówił.“ Polacy przy­
pominają stypulacye wiedeńskie co do reprezentacyi narodowéj. 
Czyż, prowineya poznańska niema sejmu prowincyonalnego ? 
A jeźli na tym sejmie niemiecki żywioł dziś już górą, dowód to 
najlepszy, że prowineya nie jest już polską. Nie na tćj drodze, 
nie na drodze takich skarg i mów polskich dojdzie się do pożą­
danej zgody zwaśnionych żywiołów, a jeźli tu z mównicy otwie­
rano nawet perspektywę przyszłej walki słowiańszczyzny ze 
światem germańskim, przypuszczać się godzi, że mówca (Bent­
kowski) nie chciał przez to zapowiadać walki niemieckiego ży­
wiołu z polskim w prowincyi poznańskiej. „To pewna, że 
w chwili walki słowiańszczyzny ze światem germańskim, jeźli 
do niéj kiedy przyjdzie, prowineya poznańska będzie stała po 
stronie Niemców, a nie po stronie Polaków.“ (Brawo!)

Poseł (pleszewski) Żółtowski:
„Panowie, szanowny poseł, który co tylko mównicę opu­

ścił, rozpoczął przemówienie swoje od tego, iż zarzucał dwom 
swoim poprzednikom, na tém tu miejscu, że pominąwszy wła­
ściwą sprawę, o którą tu chodzi, to jest spór językowy, prze­
nieśli ją na pole polityczne.

„Widzę jednak panowie, iż zły ten przykład stał się zara­
źliwym, gdyż p. poseł z Genthin, dał się nim skusić i za nim 
poszedł. Będę się starał błędu tego uniknąć. Prócz innych 
przyczyn powoduje mną jeszcze w téj mierze uwaga, iż nie 
mam daru proroczego, który p. poseł z Genthin posiadać się 
zdaje, pocieszam się jednakże myślą, iż jeżeli on między proroki 
ma, być policzony, to zapewne nie w poczet większych, lecz 
mniejszych tylko proroków policzonym zostanie.

„Nasamprzód starać się będę zaprzeczyć [tak kategorycz­
nie przez p. posła z Genthin postawionemu twierdzeniu, że 
prawa które powstają z układów między dwoma kontrahenta­
mi, komuś trzeciemu korzyści przynieść nie mogą. Zwracam 
uwagę panów, tych zwłaszcza, którzy już dawniéj byli członka­
mi téj izby, na zdanie światłego bardzo prawnika téj wysokićj 
izby, i przypominam im wywody p. Reichenspergera posła 
z Gweldryi, który w téj mierze inne zupełnie ma przekonanie, 
oświadczył bowiem, że zna bardzo wiele przypadków, i nawet 
w praktyce swojéj często mu się one zdarzały, w których z u- 
kładów zawartych między trzeciemi osobami, można było swo­
je prawa wywodzić i owych dochodzić.

„Dalćj powiedział p. poseł z Genthin, że o ile jemu wiado­
mo, mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego, tak polskiego jak i nie­
mieckiego pochodzenia, równie są uprawnieni i że władze jedna­
ko sobie względem nich postępują. Otóż panowie, zwracam 
uwagę waszę na wypadek, o którym w izbie téj dość często już 
mowa była. Wiecie panowie wszyscy, iż niektórzy urzędnicy 
w W. Ks. Poznańskićm pozwalali sobie prowokować różnych 
mieszkańców polskićj narodowości, przez co ci w jak najwięk­
sze nieszczęście mogli być pogrążeni, i że mimo to dotąd ani 
indagacyi ani żadnych innych nie przedsięwzięto kroków, aby 
takich urzędników do kary lub odpowiedzialności pociągnąć.

„Dalćj powiedział p. poseł z Genthin, iż mu niewiadomo 
jakoby rząd przez nabywanie dóbr i przez przesuwanie ich 
w niemieckie ręce, miał się był do zniemczenia W. Ks. Poznań- 

j skiego przyczynić, a przecież przypominam panom rozkaz ga- 
' binetowy z r. 1832, w którym corocznie przeznaczone były pe­

wne fundusze na zakupywanie większych majątków, pod wyra­
źnym warunkiem, i te tylko Niemcom odprzedane zostaną.

.................   I ■ ■».. J  ——  ■   --------------------------------

„Ja to tylko dodaję, bo nie wiem, co on tam popisał, że 
Krukowiecki szkaradnie mnie oszukał i wszystkich nas rewolu­
cyjnych patryotów. Przed nocą 15 sierpnia widywał się ze 
mną dosyć często, grał rolę poczciwego człowieka. Zapewniał, 
że jeżeli weźmie władzę, rozwinie natychmiast wszystkie środki 
ratowania kraju, jakie mu podawaliśmy. Te środki były na­
stępujące: 1. usunąć od rządu całą partyą Czartoryskiego 
i Skrzyneckiego, tudzież nieznośniejszą jeszcze partyą de juste- 
milieu, partyą Niemojewskich, którą opanowała mania władzy 
nieusprawiedliwiona żadnym talentem, żadną mocą ducha i gło­
wy. W momentach krytycznych Krukowiecki przyrzekł, że 
nikt z tych hreczkosiejów kaliskich, doktrynerów i magów, nie 
wejdzie do rządu. 2. Zaliwskiego, który miał wziętość u ludu, 
uczynić naczelnikiem straży bespieczeństwa, aZwierzchowskie- 
go, popularnego i poczciwego człowieka, komendantem gwardyi 
narodowćj. 3. Poruczyć główne funkeye rządowe ludziom mło­
dym rewolucyjnym, pełnym zasług i zdolności. 4. Obwarować 
barykady, podłożyć wszędzie prochy, żeby w razie przemocy 
Moskale razem z brukiem w powietrze wylecieli. Rewolucya 
przywiedziona do rozpaczy niedołężnością sejmu, niepojętemi 
ideami księcia Adama i zgubną nieczynnością Skrzyneckiego, 
pod takiemi tylko warunkami w układy wchodziła z Kruko- 
wieckim, który jćj wszystko to obiecywał i któremu ona nawza­
jem ofiarowała cześć i sławę. Stary lis pochlebiał młodzieży, 
od którćj wszystko zależało. Zyskał popularność przywarami 
złego rządu, który sprawę naszę do upadku widocznie nachy­
lał. Nieszczęście publiczne, błędy Czartoryskiego i upór Skrzy­
neckiego nadawały Krukowieckiemu przewagę. Rozjątrzenie 
umysłów było wielkie. Lud się rozdąsał, Moskale coraz ściślej 
nas otoczyli. Zjawia się noc 15 sierpnia, noc straszna jak 
wszystko to, co nosi na sobie cechę zemsty i złości ludu. Noc



2
„P. poseł z Genthin, zarzucał także naszym pradziadom, 

iż sprowadziwszy do kraju wielu niemieckich kolonistów, nie 
pomyśleli o tćm, aby oni katolickie nabożeństwa w języku oj­
czystym odprawiać mogli. Otóż wnoszę stąd, iż p. poseł z Gen­
thin nie bardzo jest obeznany z dziejami tćj części kraju, na 
którćj czele jest postawiony, gdyż inaczćj byłby się mógł ła­
two przekonać, że wszędzie, gdziekolwiek sprowadzono niemie­
ckich ki lonistów, do jakiegokolwiek bądź wyznania oni nale­
żeli, mogli miewać niemieckie kazania i odbywać niemieckie 
nabożeństwa. Że im wszędzie nawet więcćj przyznawano, gdyż 
im własne prawa nadawano.

„Nowćm zupełnie dla mnie, i o ile słyszałem i dla tych 
panów, którzy równie dobrze, jak ja są obeznani ze stósunkami 
W. Ks. Poznańskiego, było to, co p. poseł Bonin wspomniał o 
ubiorze współobywateli naszych wyznania Mojżeszowego. Przy- 
znaję, iż dotąd nic podobnego nie spostrzegłem, i nie pojmuję, 
czegoby 1 pojedyńczy taki wypadek miał dowodzić lub jakie 
twierdzenie osłabić.

„Mówił także p. poseł z Genthin, że nie powinniśmy zapo­
minać, cośmy winni kulturze, którą niemieccy urzędnicy go­
spodarscy w nasz kraj wnieśli. Otóż panowie, ja urodziłem się 
w kraju, i jestem prostym rolnikiem, a wiem że wielu z pomię­
dzy moich współobywateli przez niemieckich urzędników go­
spodarczych, postradali swoje majątki i że w tćm leży przyczy­
na smutnego stanu majątkowego naszego kraju. Nie znam 
jednak żadnego z polskich naszych współobywateli, któryby 
swój majątek niemieckim urzędnikom zawdzięczał.

„Zdawało mi się koniecznćm, urywkowym przynajmnićj 
sposobem odeprzeć niektóre uwagi p. posła z Genthin, teraz 
chcę zaś sprowadzić rzecz całą na, przynależne jćj stanowisko, 
to jest na sprawę językową. Nie pozwolę sobie żadnych ob­
szernych rozpraw, wezwę was tylko wszystkich panowie, abyś- 
cie pomni byli na prawdziwość przysłowia: „Do czego sam pra­
wo rościsz, przyznaj tćż bliźniemu.“ Pozwolę sobie zatćm przy­
toczyć tu wyciąg z noty, którą minister spraw zewnętrznych, 
przesłał jako okólnik wszystkim poselstwom pruskim, w roku 
1859 w sprawie szlezwigskićj.

„Nota ta mówi, że sprzeciwiający się w zelkim zobowiąza­
niom rządu duńskiego względem Szlezwigu, i niemieckiej naro­
dowości nieprzyjazny systemat, w sprawie językowćj najwybi­
tniejszego nabiera wyrazu, że zatćm sprawa językowa stanowi 
jądro całćj kwestyi sziezwigskićj i że w nićj znajdują rządy 
niemieckie środek przekonania obcych mocarstw,

,,„że w wystąpieniu przeciw Danii rzeczywiście chodzi 
tylko o dokonanie nakazanego przez szacunek s mego 
siebie czynu własnćj obrony. Gdyż jeżeli względem tego 
co ma znaczyć wyrażenie: uporządkowana całość, w któ­
rą wedle obwieszczenia z dnia 28 stycznia 1852 roku 
wszystkie części monarchii duńskićj mają być połączone 
może różność zdań zachodzić, to jedno tylko może być 
zdanie, co do tego, że pod przyrzeczonćm równouprawnie­
niem i pod silną pieczą obu narodowościom zapewnioną, 
systematyczny ucisk niemieckiego języka i niemieckićj 
ludności, które są w Szlezwigu przeważnymi, nie mógł 
być rozumiany.“ “

Otóż, panowie, połóżcie zamiast Szlezwigu wyraz Poznań, 
a potćm wypowiedzcie wasze przekonanie, a z pewnością nie 
będzie ono mogło nam być nieprzychylne.“

Dalszy ciąg sprawozdania odkładamy do jutra.

NPan raczył nadać dotychczasowemu landratowi powiatu 
teltowskiego, pozasłużbowemu majorowi i dyrektorowi ziem- 
stwa, Leonowi Wilhelmowi Robertowi Karólowi von dem Kne­
sebeck na Jühnsdorf, order orła czerwonego trzecićj klasy na 
pętlicy.

Ferlin, 1 października. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskićj ukończono obrady nad budżetem ministerstwa wy­
znań i publicznego wychowania i przyjęto pojedyńcze pozycye 
wedle wniosku komisyi budżetowćj. W końcu rozbierano 
etat ministerstwa spraw wewnętrznych. Przy etacie tym 
przyszło do przydłuższych rospraw' przy pozycyi tyczącćj 
się administracyi policyi berlińskićj. Były minister a

ta nie była ani mojćm ani Lelewela dziełem. Było w naszćj 
mocy terroryzmem wydźwignąć sprawę polską z przepaści, ale 
myśmy o innej rozmyślali nocy, o innym terroryzmie. Nie mo­
głem pojąć, na co się to przyda wieszać szpiegów nieboszczyka 
Konstantego, szpiegów bezbronnych i uwięzionych, których kat 
mógł za dekretem sądu powiesić. Nie mogłem pojąć, na co 
się to przyda wtenczas, kiedy tyle innych daleko szkodliwszych 
ludzi i niebespieczniejszych wysokie sprawowało urzędy. Nie 
Makrot i Szlaja, ale naczelnicy władzy z jenerałami zdrajcami, 
powinni byli pokutować na latarni za wszystko złe, jakie na- 
broili, po części z nierozumu, po części ze złój woli. Noc ta 
jednak nie była moją sprawą, bo ja sam co tylko nie byłem po­
wieszony w skutek intryg pewnego księdza, który rozumiał, że 
ja się z arystokracją przeciwko rewolucyi połączyłem. Lecz 
ostrzegł mnie służący Jędrzej, który był u nas przed rewolucyą, 
który mnie sprzyjał. Ale noc ta równie i Moskali sprawą nie 
jest. Tę plotkę roznieśli po Europie stronnicy Czartoryskiego. 
Była to tylko nieumiejętnego ludu zemsta źle kierowana, z któ­
rćj jednak trzeba było umieć korzystać. Lud się skompromi­
tował w obliczu nieprzyjaciela, mógłże ten lud nie bronić się 
do upadku po takim rozlewie krwi zaprzedanćj carowi? Mógł­
że zyskać przebaczenie po nocy 15? Ja z tćj tylko strony tę 
noc widziałem i dla tego tak chłostałem Dębińskiego w Dzien­
niku Powszechnym, że to moskiewską nazywał robotą, co 
przeciwko Moskalom z taką korzyścią użyte być mogło. Plo­
tek i bajek bez miary. Krukowiecki pokazał się ludowi w nocy 
15 pod pozorem ukrócenia nieładu, rzeczywiście dla zalecenia 
siebie samego popularnym względom. Obwołano go najprzód 
gubernatorem, nazajutrz został wszystkićm, gdyż rząd z pięciu 
złożony rozsypał się. Czekaliśmy niecierpliwie naszego syste- 
matu, lecz wszystka nadzieja została omylona. Stary intrygant

obecnie poseł hrabia Schwerin zajął głos i wykazał 
w mowie oklaskami przyjętćj konieczność zreorganizowania 
policyi berlińskićj wedle projektu podanego przez p. Wintera. 
Natomiast oświadczył się mówca przeciwko zmniejszeniu liczby 
konstablerów. Przy tej okoliczności przyszło także do starcia 
się pomiędzy prezydującym w komisyi budżetowćj, posłem 
Bockum Dolffs, i trzymającym pióro w tćjże komisyi posłem 
Parrisiuszem z jednćj strony, a król, komisarzem z drugićj 
strony.' Ostatni bowiem utrzymywał, że na posiedzeniu komi­
syi inaczćj się zupełnie wyraził jak to w protokole komisyjnym 
zapisano. Dowiedziono mu jednakże zupełną zgodność proto­
kółu z sprawozdaniem.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 29 września. Dz. Powsz. pisze w części 

urzędowćj:
„Na zasadzie korespondencjo warszawskich, dzienniki za­

graniczne rozgłaszają wiadomość, że zwołanie w Warszawie 
pewnćj liczby właścicieli ziemskich dla podania adresu, nastą­
piło skutkiem upoważnienia jakie JC. wysokość w. ks. namie­
stnik miał udzielić hr. Zamoyskiemu. Gdy twierdzenie to jest 
zupełnie fałszywe, przeto rządowi JCKMci zależało na tćm, aby 
publiczność nie była w błąd wprowadzoną wieściami szerzone- 
mi oczywiście przez ludzi złćj woli. Hr. Zamoyski urzędownie 
wezwany o zwrócenie rzeczy na drogę prawdy, złożył pod d. 11 
(23) września formalną piśmienną deklaracyą następującćj 
osnowy:

„,Pospieszam oświadczyć, iż od JC. wysok. żadnego jakie- 
gobądź upoważnienia nie otrzymałem i że tćż nikogo nie zwo­
ływałem.““

Warszawa, 30 września. Czytamy w Dz. Powsz.:
„W skutek rozporządzenia rady administracvjnćj ozna­

czającego sposób w jakim zamierzone ustawą o wychowaniu 
publicznćm, wcielenie b. akademii medyko-chirurgicznćj jako 
wydziału lekarskiego do szkoły głównćj ma być dopełnionem, 
oraz upoważnienia tćjże rady, p. o. dyrektora głównego komi­
syi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, mia­
nował : Dziekanem fakultetu oraz profesorem zwyczajnym chi­
rurgii operacyjnćj z desmurgią i kliniką chirurgiczną, doktora 
medycyny i chirurgii LeBruna Aleksandra. Profesorami 
zwyczajnemi: kliniki terapeutycznćj, doktora medycyny, chi- 
rurgi i akuszeryii Chałubińskiego Tytusa; akuszeryi, dok­
tora medycyny Tyrchowskiego Władysława; hygieny, dye- 
tyki, materji medycznćj, nauki pisania recept i toksykologii, 
doktora medycyny Kryszkę Antoniego; policyi lekarskićj, 
medycznej, sądowćj, teoretycznćj i praktycznćj, doktora medy­
cyny i chirurgii Wisłockiego Teofila; terapii ogólnćj i pa- 
talogii ogólnćj, doktora medycyny Dybka Włodzimierza; oku­
listyki i chorób organu słuchu, doktora medycyny Szoka 1- 
skiego Wiktora; anatomii teoretycznćj, dr. medycyny ichirur- 
gii Hirszfelda Maurycego ; chirurgii teoretycznćj, dr. medy­
cyny Girszt o w ta Polikarpa; farmacyi, magistra farmacyi 
Wernera Ferdynanda; fizyologii i histologii, dr. medycyny 
Hoj era Henryka; Adjunkfami: do patologii i terapii szcze- 
gólnćj, dr. medycyny Rose Ludwika; do psychiatryki i kliniki 
chorób umysłowych, dr. medycyny Pląskowskiego Romu­
alda; do anatomii patalogicznćj, dr. medycyny Brodowskie- 
g o Włodzimierza ; do historyi medycyny, encyklopedyi i meto­
dologii, dr. medycyny Łuczkiewicza Henryka; do anatomii 
praktycznćj, dr. medycyny Pilcicki ego Michała; do kliniki 
terapeutycznćj, doktora medycyny Baranowskiego Igna­
cego; do kliniki chirurgicznćj, dr. medycynyKorzeniowskie- 
go Hipolita; do kliniki akuszeryjnćj, dr.medycyny Gliszczyń­
skiego Adama.

„Na posiedzeniach komisyi rządowćj wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, w obecności JW. naczelnika rządu cy- 
wilnego w dniu 10 (22) i 17 (29) hm. odbytych, następujące o- 
soby zanominowane zostały do wydziału filolcgiczno-historycz- 
nego szkoły głównćj w Warszawie: Dziekanem wydziału 
i profesorem zwyczajnym, rzeczywisty radzca stanu K o Walew­
ski Józef, profesor emeryt i były rektor uniwersytetu w Kaza­
niu; profesorem zwyczajnym dr. filozofii Plebański Kazi­
mierz, dotychczasowy nauczyciel kursów przygotowawczych do 

i szkoły głównej; Adjunktami: kandydat filozofii Je z ierski 
I Felix, dotychczasowy nauczyciel liceum w Lublinie; kandydat

ogarnąwszy władzę, rozdzielił ją między Kaliszan, gdyż na 
(o, co mu dała noc 15 imieniem ludu, chciał zyskać sankcyą 
od sejmu, ani jednego warunku nie dotrzymując rewolucyi. 
Zaliwskiego pod marnym pozorem z stolicy oddalił, komendę 
gwardyi narodowćj dał Łubieńskiemu. Chrzanowskiego, naj- 
podleglejszego z jenerałów, utrzymał na gubernatorstwie, pro­
chów nie podłożył, barykad nie umocował, żadnego nawet roz­
porządzenia nie zrobił do obiony ulic i domów. Warszawa 
powinna była być drugą Saragossą. Ale co gorsza, pod pozo­
rem opatrzenia stolicy' w żywność, wyprawił Ramoryna z najle­
pszą piechotą w liczbie 18,000 i najdzielniejszemi pułkami ja­
zdy. Ludu nie uzbroił, mostu zwiniętego na placu broni nie 
kazał przenieść na Pragę na przypadek rejterady; młodych re- 
wolucyonistów, żeby mu nie zawadzali, starał się oddalić. Na 
to wszystko kaliska partya będąca u steru rządu obojętnie 
patrzała, a tćm samćm dzieliła winę z Krukowieckim. Kali- 
szanie swoim obyczaj m bawili się, biesiadowali bespiecznie, 
kiedy sprawa rewolucyi upadała. Móglżeby Krukowiecki tak 
postępować, gdyby u rządu znajdowali się ludzie rewolucyjni? 
Byłżeby zdradził? nie, ja temu nie wierzę. Bylibyśmy go 
kazali powiesić lub rozstrzelać, gdyby był czćmkolwiek 
publiczną sprawę naraził na niebespieczeństwo. Paszkiewicz 
byłby nigdy nie zdobył Warszawy, albo byłby się zagrzebał 
w gruzach tego miasta razem z całą jego ludnością. Inaczćj 
los zrządził, gotując nie nam, ale carowi zwycięstwo przez Kru- 
kowieckiego i partyą Kaliską, która o tyle w tćj mierze podpa­
da za zutowi, o ile jawnćj zdrady nie pojmowała albo przed 
narodem głosić nie dn iała. Z głębokim żalem w sercu cho­
dziłem i jeździłem po ulicach tćj Warszawy, która wkrótce się 
miała dostać w moc nieprzyjaciela. Napróżno patryotów na­
mawialiśmy, aby się porozumieli między sobą. Niezgoda, ta

filozofii Szmu r ł o August, rektor gimnazyum Igo w WarsżJjon 
sza wie i kandydat filozofii Skupiewski Julian, nauczycien 
przedmiotów filologiczne - historycznych w gimnazyum 
w Warszawie. - ató

Warszawa, 2 października. Telegrafują stąd do O std. Ztg.r 
Wczoraj otworzono posiedzenia rady stanu. W polskićj 
w. ks. powiedziano: Ostatnie bolesne wypadki nie zmieniły je.: iJ 
go dobrych zamiarów. Ubolewa, że dla powagi prawa nie mógi L 
użyć prerogatywy łaski. Z 499 aresztowanych Polaków odsiai 
dają karę 69. Przypomina przytćm wykonane i przyobiecaj „ 
instytucye.

FRANCYA
Paryż, 28 września. Ostatnie ogłoszenia Monitora » - 

naturalnie głównym przedmiotem, którym się publiczność zaj.usij 
muje; dzienniki, każdy ze swego stanowiska, dorabiają do nici - 
swoje komentarze i dodają uwagi, wysnuwając rozmaite domjjba' 
sly względem kierunku, który teraz weźmie sprawa włoski) »1 
Domysły te są w ogóle dla tćjże sprawy pomyślne, ale nie nastał 
leży się oddawać zbyt gorączkowym nadziejom. Pouczyło nasfc wj 
doświadczenie, że teraźniejsza polityka francuska, mianowicie - 
w rzeczach włoskich, jest istną chuśdanką, na którćj raz tali w 
drugi raz owa strona idzie w górę; trzeba zatćm czekać spoi Dc 
kojnie co dalćj nastąpi; czy liberalna część ministerstwa odnio-bi 
sła istotne zwycięstwo, czy tćż, po chwilowym wybuchu, uiMid 
wróci znów zwyczajny system zwłoki i nieczynności. Wymie-ichn 
niliśmy wczoraj niektóre powody, które, wedle powszechnej® 
mniemania, przyczyniły się do ogłoszenia wiadomych dokwmtl 
mentów; dzisiaj twierdzą dzienniki, że minister Fould, podczaspbel 
swćj bytności w Biarritz nie szczędził także naglących przed- - 
stawień cesarzowi i znacznie się przyłożył do ogłoszeń Monikom 
t o r a. Podobno i książę Napoleon oświadczył, iż nie wyjedzietJ H 
do Turynu na ślub, dopóki cesarz jakimkolwiek objawem niłiej 
da dowodu swego współczucia dla sprawy włoskićj. Słychaifow: 
dzisiaj prócz tego, że postanowili ministr wie liberalni, po po-kclii 
wrocie cesarza do St. Cloud, spowodować cesarza do dalszymniić 
kroków na korzyść Włoch; Thouvenel ma na radzie ministe« 
ryalnćj, która się odbędzie 6 października, odczytać odpowiedź, - 
na ostatnią notę jenerała Durando, którćj treść jest znaną czyli i 
telnikom naszym, i wystąpić natychmiast z ministerstwa, jeźlibydzie 
większość nie zgodziła się na jćj przyjęcie. Za nim wystąpilitość 
niezwłocznie z gabinetu Persigny i Fould, a cesarz musiałbisi 
przeistoczyć swoje ministerstwo na czysto reakcyjne. Wątpiami 
powszechnie, żeby cesarz miał się puścić na tę drogę, którabm 
go wydała w ręce jego najżarliwszych, choć skrytych nieprzyilu 
jaciół, obiega nawet pogłoska, że przed owemi ogłoszeniami Fc 
Monitora wysłano do Rzymu depesze, która, wyszczególnia- - 
jąc ostatnie i daremne usiłowania dyplomacyi francuskićj, zajiw 
wiadomi Stolicę apostolską o postanowieniu rządu francuskiegi 
niewdawania się już w żadne wnioski i przedstawienia mająi 
na celu przywrócenie porozumienia i zgody. Księżniczka ” 
tylda, która bawi obecnie w swym letnim dworku nad Lag 
Maggiore, używa także całego swego wpływu u dworu franci 
skiego na korzyść sprawy włoskićj i pisała podobno do swycl 
znajomych, że miesiąc październik zapewne nie minie bez spr< 
wadzenia wielkich zmian w polityce europejskićj. W salonai
politycznych mówiono temi dniami o planie, którego się zapeion: 
wne teraz rząd francuski chwyci, aby się wywikłać ze sprafcu 
wy rzymskićj. Zamyśla podobno cofnąć swoję załogpaz 
z Rzymu, wymódz na wszystkich mocarstwach zaręczeitei 
nietykalności państwa papieskiego w teraźniejszych jego grani) pi 
cach i spowodować je do oświadczenia, że każda napaść wojbmc 
ska włoskiego na granice papieskie pociągnęłaby za sobą wyp:|ne 
wiedzenie wojny Włochom, nareszcie nakłonić rząd włoski wic, 
stłumienia, w razie potrzeby, przemocą wszelkich zamacl# 
i spisków, któreby poddani jego przeciw rządowi papieskiemu co 
knować mogli; takim sposobem rząd papieski mógłby o włajlosk 
snych siłach utrzymać poddanych swoich w posłuszeństwie. Nlicii 
notę jenerała Durando rząd angielski już podobno odpowie«kr 
dział, a nawet zaręczają, że temi dniami p oseł angielski, lowjem 
Cowley, doręczył ministrowi Thouvenelowi notę, wywołań« 
przez owe tak liczne mityngi po miastach angielskich na W wj 
rzyść sprawy włoskićj odbywane w którćj rząd angielski czywei 
przedstawienia co do konieczności rozstrzygnięcia trudnośaich 
włoskich i odwołania wojska francuskiego z Rzymu. Z BerMit

'je

jedyna przyczyna słabości rewolucyjnćj partyi, wstrzymywał; 
młode głowy w niechęci i rozdzielę. Napróżno pod przewin 
dnictwem Zwierzchowskiego zawiązało się ,v domu pani Cl*oi 
dowskićj towarzystwo tajne. Nic zguby naszćj odwlec nie nictoast 
gło. Napisałem wreszcie do Krukowieckiego list pełen wyrw 
tów. Odpisał mi natychmiast po swojemu, to jest: niegrzeM j 
nie, własną ręką swoją podarł nominacyą, którą mi napisać 1* j 
zał na referendarza czyli radzcę stanu, czego już nie pamięM^b 
a co już dzienniki rozgłosiły. Zacząłem wojować z Kaliszan3*ieg 
miwDziennikuPowszechnym, i jeżeli Papa chce dowic*arz 
dzieć się jaka była moja konduita od nocy 15 do wzięcia Wa^zec 
szawy, niechaj czyta artykuły w tćj gazecie z moim podpisy 
umieszczane. W wilią szturmu pojechałem do Wysockiej- 
komendanta najważniejszego stanowiska na Woli. Ale 10 t)’W 
dział broniło ‘ ego punktu, choć szańce 27 dział potrzebo^,‘A 
Mówił mi dowódzca, że w nocy spodziewa sę więcćj dział i 
choty. Nazajutrz ani jeden żołnierz nie przyszedł mu w IA < 
moc. Cóż dziwnego, że Wolą wzięto za dwie godzin. Trud® g; 
wypowiedzieć, co się e mną działo w ostatnich chwilach 
ku. Była godzina czwarta z południa. Od huku dział u°®’a u 
się trzęsły. Już pierwsza linia szańców zdobytą została, y 
mila z końmi, rzeczami, Wojciechem, posłałem na Pragę, 8™-^ 
się wszyscy udawali, sam zaś dla pilnego interesu na chwil? Uhl 
szedłem do komisyi wojny. Tam spotkałem gubernatora Chwa 

czegoa-zsnowskiego, który zawsze był moim nieprzyjacielem, z 
chlubię. Powiedział mi impertynencyą. Nie zwykłem 
czności zostawiać bez odpowiedzi. Powiedziałem mu te sfl 
w największćm uniesieniu i w obec całego sztabu: „Jener^j 
widać że cię już zalatuje dziegieć; moskiewski, kiedy śmiesz - aw 
rażać zasłużonego oficera polskiego, lecz pamiętaj że j®sZL'ei 
Moskale nie weszli do Warszawy.“ Wyrazy te niesłychanie" - i
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¡Janosza także, jako nowy minister Bismarck, ma niebawem 
citic rną. <’ać odpowiedź na notę jenerała Durando. Z Włoch 
léXi odbieramy wiadomość o sprawozdaniu doktora Partrid-

K(óry zaręcza że za dwa lub trzy miesiące Garibaldi będzie 
Lzupełnie, chociaż noga jego może trochę zesztywnieje; 

tg,:t ¡ego zdrowia jest całkiem zadawalniający, boleści ustąpiły 
'"'W goić sig zaczyna. Ślub księżniczki Pii odbył się wczoraj 
jedynie z wielką uroczystością i zachowaniem wszelkich ob- 
ifc/w i ceremonii po dworach w takim razie używanych ; 
sia-L Carignan, stryj księżniczki, zastępował miejsce króla 
Wolskiego. Jutro wyjeżdża młoda królowa do Genuy, skąd

.popłynąć do Liczbony. Poseł francuski Benedetti wróci po-
¿ za dni kilka z Turynu znów do Paryża.

J _ Z Turynu donoszą, że poselstwo portugalskie, wysłane 
zaŁżniczkę Pią, już przybyło. .
id - Księciu Metternichowi, który miał przybyć do Biarritz, 
mjjbawi teraz w Johannisbergu, dano znać z Paryża, że w spra- 
skai włoskićj długo jeszcze nic stanowczego nie zajdzie, dla tego 
naitaDOwił podobno z urlopu swego korzystać i na całypaździer- 
naił-yjechał do dóbr swoich w Czechach.
ic¡, - Podług wiadomości z Meksyku ogłoszonych przez dzien- 

; tali nowojorskie, zaczyna się rząd prezydenta rozpadać. Jene- 
JDoblada podał się podobno do dymisyi, a ministrowie San 
n¡¿. i Manzanilla oświadczyli się za winięszai.iem się cudzo- 
¿jców do spraw rzeczypospolitćj. Między ludem w niektó- 

aieih miastach obiegały odezwy w hiszpańskim języku pisane, 
leŁinające, aby ustanowiono monarchią i powołano na tron 
Atkę hiszpańską, księżną Montpensier, siostrę królowćj

Ameryki donoszą, że konfederaci, przeszedłszy rzekę 
iniitomak, pobici zostali bardzo dotkliwie przez Mac-Clellana 
dzÏHagerstown i cofnąć się musieli na powrót. Tymczasem 
niŁejszy Constitutionnel, twierdzi, że nie ponieśli klęski, 

«owszem Mac-Clellan cofnąć się musiał do Waszyngtonu, 
poichać także, iż prezydent Lincoln zapraszał jenerałów Chan- 
ijiièra i Lamorcièra aby przybyli do Ameryki objąć dowódz- 
istejónad wojskiem unionistów.
iedii - Z Vera-Cruz nadeszły, dzisiaj do dzienników angiels- 
czjih niepomyślne wiadomości o stanie zdrowia w tćm mieście, 
;lib«e ciągle jeszcze vomi to negro (żółta febra) się sroży; ży- 
ilibw także nadzwyczaj droga i trudna do nabycia. Potwier­
dza się co mówiono o kłótni między prezydentem Juarezem 
tpiąjninistrem wojny Doblado. Doblado wystąpił z ministerstwa, 
aabfaet stanął na czele komitetu popierającego usiłowania 
rzyidu francuskiego, ministerstwo wojny w Meksyku objął jen. 
¡ani Fuente.
nia- - Ze Stambułu donoszą, że wicekról egipski, Said pasza, 
załiw niebespiecznie zachorował.

iegj _ w porcie Lorient : puszczono z warsztatów dwa okręty 
jądrowe i cztery takież fregaty.
Ma - Posłowie japońscy przybyli do Paryża wczoraj, po kil- 
jagomiesięcznćm oddaleniu, podczas którego byli w Londynie, 
ucuerlinie i Petersburgu.

proj aryż, 29 września. Jak już wczoraj powiedzieliśmy, upa- 
îaciuje całe dziennikarstwo liberalne paryskie w ogłoszeniach 
apelonito r a dowód, że p< lityka francuska w sprawie włoskićj 
pralrzuci dotychczasowy system zwłoki i zagadkowości i zacznie 
łogjraz stanowczo działać stósownie do życzeń ludu włoskiego, 
eiwierdzą, że to jest konieczném i logicznćm następstwem owe- 
anij) pierwszego kroku, który usiłowania ministrów liberalnych 
wojinnogły nareszcie na cesarzu. W tym duchu przemawia oso- 
ypełwie, prócz innych półurzędowych dzienników, Esprit pu- 
i mc, któiy stoi pod bezpośrednim wpływem FouldaiPersigne- 
lió» W ogóle dość powszechne jest przekonanie w Paryżu, że 
eral) co się stało, stało się w ścisłćm porozumieniu ze rządem 
wtalioskim, z którym odtąd rząd francuski postępować myśli 
, Nlícisléj zgodzie, do czego podobno minister Thouvenel, wcza- 
wiwekrótkiéj swojéj wycieczki do Biarritz, która się innićj więcćj 
Mannie odbyła, cesarza spowodował. Słychać już nawet, jako 
iaijloga francuska Rzym opuści powoli i pojedyńczemi oddziała- 
fef wychodząc, od stycznia przyszłego roku aż do kwietnia. Już 
zyiset mają być wygotowane rozkazy ściągnienia wojsk wło- 
toś«ch wzdłuż granic papieskich, w Legacyach, Romanii i w Ne- 
erWitańskićm, aby państwo papieskie uchronić od wszelkićj

w Paryżu. Pana Nigrę ma tam zastąpić pan Villamarina a Ni­
gra ma objąć poselstwo w Petersburgu.

— Liberalna część duchowieństwa kalabryjskiego zreda­
gowała adres do papieża licznemi już podpisami opatrzony, 
w którym go uprasza o oddanie Rzymu narodowi i o pojedna­
nie się z Włochami. Koniec tego pisma, który zarazem całą 
treść wyraża, brzmi: „Ojcze święty! Korząc się w prochu żą­
da kler środkowćj Kalaryi od Ciebie ojczyznę i błogosławieńst­
wo dla naszych braci.“ Nie jest to bynajmniej pierwszy adres 
w tym sensie przesłany przez duchowieństwo neapolitańskie do 
papieża. Prawie w wszystkich prowincyach utworzyły się bez­
pośrednio po przyłączeniu dawniejszego królestwa Obojga 
Sycylii do Włoch stowarzyszenia liberalnych duchownych, któ­
re już wiele razy podobne ale bezskuteczne prośby zanosiły do 
Ojca świętego.

—Ksiądz Taparelli w Rzymie, dyrektor zwanego czaso­
pisma Ci vilta C attolica umarł; wsławił się on przez swe 
prace narodowo-ekonomiczne. Był bratem Massimo d’Aze- 
glio.

Neapol, 23 września. Piczą stąd do Gazety Kolońskićj 
pomiędzy innemi: Niebespieczeństwo w najbliższćj okolicy Nea­
polu trwa bez przerwy. Wczoraj byłem w Puzzuoli i spotka­
łem tam kompaniąbersaglierów, kompanią piechoty i kompanią 
Guardia Nationale, który to oddział wysłano dotąd dowiedziaw­
szy się, że tam się zbiera banda kamorystów. Wojsko zabrało 
pięciu w niewolą, pomiędzy którymi znajdował się sierżant by- 
łćj armii neapolitańskićj. Tutejsze dzienniki donoszą codzien­
nie o nowych rozbojach i rabunkach w rozmaitych prowincyach 
dawniejszego królestwa Obojga Sycylii; mianowicie niepewnym 
jest gościniec pomiędzy ostatnią stacyą neapolitańskićj kolei 
żalaznćj a pierwszą stacyą na territoryum papieskićm, tak że 
podróż z Neapolu do Rzymu lądem, bardzo jest niebespiecznćm 
przedsięwzięciem. Kolćj żelazna pomiędzy obydwiema stoli­
cami, jest tak dobrze jakby ukończoną, lecz stosunki polityczno 
są przyczyną, że rząd papieski nie chce jćj oddać publiczności 
do użytku, i dla tego podróżni od granicy neapolitańskićj sześć 
mil odbyć muszą pojazdami.

Turyn, 29 września. Poselstwo francuskie opuściło Rzym; 
margrabia Lavaletle wyjechał z Rzym w niedzielę, a pi' rwszy 
sekretarz, książę Belluno, już dawno się nie znajduje w Rzymie. 
Tylko jeszcze drugi sekretarz, baron Saillard, znajduje się 
w biurze i ekspedyuje bieżące sprawy. Francya zatćm, jak się 
zdaje, istotnie zamierza zmienić swe stanowisko w sprawie 
rzyms.ićj. Dzienniki włoskie prawie wszystkie pocieszają się 
nadzieją, że kwestya ta zostanie wkrótce załatwioną.

— Movimento ogłasza następujące oświadczenie Gari- 
baldego: „Varignano, 24 września. W Perseveranza numer 
1027 czytałem list wyjęty z Esprit public, pisany z Corne- 
gliano pod dniem 19 sierpnia do mnie przez ajenta Mazziniego, 
a który znaleziony być miał u mnie przez królewskich pod As- 
promonte. Inny dziennik, Patrie, donosi z Spezzyi, że chi­
rurg angielski (Partridge) wręczył mi od lorda Palmerstona 
125,000 fr. jako dowód sympatyi narodu angielskiego ku osta­
tniemu memu przedsięwzięciu przeciwko Rzymowi. Obiedwie te 

i wiadomości, tak jedna jak i druga, są zmyślone. Bolesną jest,
I że wynalazek Guttenberga na takie niegodne cele bywa nadu­

żywany. G. Garibaldi.“
— Wkrótce ogłoszoną zostanie, jak słychać, powszechna 

amnestya. Do postanowienia tego przyczynił się podobno głó­
wnie książę Napoleon.

Wiadome ści literackie.
— Wyszło niedawno w Krakowie z druku w języku niemieckim 

dzieło pod tytułem: Zophnath Paaneach, Darstellung und kri­
tische Beleuchtung der jüdischen Geheimlelire von Isaac 
Misses. W obec szczupłej liczby nowszych dzieł dotyczących żydow­
skiej kahalistyki, powyższe, niewielkie rozmiarami, lecz bogate treścią 
dzieło uczonego żyda galicyjskiego, posiada niezaprzeczoną wartość. 
Widać, że autor wtajemniczony jest należycie we wszystkie źródła do 
tej tak mało znanej gałęzi wiedzy żydowskiej, oraz że potrafił wycią­
gnąć z rozproszonych starych materyałów właściwe znaczenie i podać 
takowe w formie przystępnśj czytelnikom. Znaleziony w Krakowie rę- 
kopism znakomitego rabina Jonatana Eibenschütza, posłużył p. Izaakowi 
Misses za punkt wyjścia do oryginalnego przedstawienia pierwotnego 
bytu, treści, dążności i dziejów rozwoju tej nauki mistycznej, zarówno 
dla profanów jak i dla uczonych ciekawej i pouczającej.

— W Paryżu kilku nauczycieli przemysłowych szkół i kilku ro

napaści ochotników z krajów królowi włoskiemu podległych, 
na przypadek ustąpienia Francuzów z Rzymu, i aby zostawić 
takim sposobem rząd papieski sam na sam w obec jego podda­
nych. Dzienniki włoskie z największą radością przyjęły ogło­
szenia Monitora i upatrują w nich jak najpomyślniejszą wró­
żbę dla sprawy włoskićj. Całkiem inaczśj przemawiają dzien­
niki angielskie. Daily News i Globe od picrwszćj zaraz 
chwili powiadały, że się nic nowego dowiedzieć nie można 
z ogłoszeń Monitora i że trzeba z wielkićm niedowierzaniem 
przyjmować wszystkie tego rodzaju objawy rządu francuskiego, 
które zapewne są po prostu tylko wybiegami dyplomatycznemi. 
Times tegoż samego jest zdania i żadnego nie może powziąć 
przekonania, „żeby te pracowite dowody cesarskie były w isto­
cie ogłoszone w celu ukazania światu, jakoby miał jakąkolwiek 
ochotę w tćj chwili wynieść się z Rzymu.“ Dziennik lorda Pal- 
merstona, Morning Post szczególniejszago chwycił się rozu­
mowania. Opierając się na słowach wyjętych z depeszy Thou- 
venela do Lavaletta. jako „rząd francuski nigdy nie wzbudzał 
w rządzie włoskim nadziei, żeby kiedykolwiek stoTca świata 
katolickiego za przyzwoleniem Francyi mogła zostać 
stolicą wielkiego państwa, które powstało po za Alpami“, twier­
dzi Morning Post, dowodząc a contrario, że się to może 
stać bez zezwolenia Francyi, skoro się stać nie może z jśj 
zezwoleniem. Włochy nie powinny, powiada dalćj, zwątpić 
o pozyskaniu Rzymu na stolicę, zwłaszcza, że się wiele rzeczy 
stało po za Alpami bezzezwolenia Francyi; otóż bez jćj ze­
zwolenia niedotrzymane zostały warunki pokoju z Villafranca, 
przyłączono Marchie i Umbrią do korony W. Emanuela, a na­
wet Neapol i Sycylią. Nadzieję jednakże tych, którzy wierzą 
w zmianę dotychczasowćj polityki francuskićj, krzepi między 
innemi ta okoliczność także, iż stosunki dyplomatyczne między 
gabinetem paryskim a stolicą apostolską są poniekąd de facto 
zerwane, ponieważ poseł Lavalette wczoraj za urlopem z Rzy­
mu wyjechał, pierwszy sekretarz poselstwa książę de Bel- 
łune, który już od dwóch tygodni Rzym opuścił, nie został za­
stąpiony a sprawami poselstwa zawiaduje drugi sekretarz, 
hrabia Saillard, który tylko bieżące sprawy, nie będące w zwią­
zku z polityką załatwia. Z Turynu dzisiaj dowiadujemy się 
o rozpoczętćm przesileniu ministeryalnćm; minister sprawie­
dliwości Conf.>rti wystąpił z gabinetu, a minister spraw ze­
wnętrznych, jenerał Durando, dice koniecznie wystąpić i iść 
na posadę poselską; następców dla nich jeszcze się nie udało 
Ratazzemu pozyskać.

— Niektóre dzienniki paryskie twierdzą, że minister pru­
ski Bismarck winien w znacznćj części powołanie swoje na kie­
rownika gabinetu berlińskiego, usiłowaniom rządu francuskie­
go, który w nim upatruje wielkiego swego przyjaciela i chce za 
jego pomocą przyprowadzić do skutku związek francusko-ro- 
syjsKO-pruski. Następcą Bismarcka w poselstwie pruskićm 
w Paryżu ma być pan Goltz.

— Patrie utrzymuje, że przy sposobności pobytu królo­
wćj angielskićj w Niemczech odbyła się rada familijna, na któ- 
rćj postanowiono, że zaraz po ślubie księcia Walii, królowa 
Wiktoria złoży koronę w jego ręce i ustąpi na życie prywatne.

— W Namur, w Belgii, odbywa się teraz wielkie zgroma­
dzenie pomologiczne, tj. przyjaciół owoców i ogrodnictwa, po­
łączone z pyszną wystawą owoców; podobno nic równego 
w tym rodzaju jeszcze nie widziano. Zjechało się z Anglii, 
Francyi, Holandyi, Niemiec i Belgii mnóstwo amatorów chodo- 
wania owoców.

WŁOCHY.
Turyn, 28 września. Ślub kościelny księżniczki Pii z kró­

lem portugalskim, którego książę Carignan reprezentował, od­
był się wczoraj w kaplicy królewskićj. Arcybiskup genueński 
w asyście biskupów z Pinerolo, Biela, Cremona i Alife wypeł­
nił obrządek kościelny, któremu obecnemi byli król, cała fami­
lia królewska, książę Napoleon i księżna Matylda. Wieczorem 
odbył się wielki koncert na placu Zamkowym, miasto oświecono 
rzęsisto a niezliczone tłumy ludu przeciągały ulice przy naj­
wyższych oznakach radości. Dziś odprowadza król z ministra­
mi swą córkę do Genuy.

— Italia donosi, że nietylko Conforti, ale i Durando wy­
stąpią z gabinetu, a Ratazzi obejmie tekę ministerstwa spraw ! 
zagranicznych. Inne gazety wspominają o zmianie poselstwa

srałwiły Chrzanowskiego. Zawołał na swego adjutanta: „Zawieść 
3W«o pana na Wolskie rogatki, weź dwóch żołnierzy, niech zgi- 
W od granatów nieprzyjacielskich.“ Odpowiedziałem natych- 
nifct: „Tak się nie godzi. Pan już nie jesteś gubernatorem, 
wdi masz do mnie urazę, strzelać się z nim będę lewą ręką!“ 
W już Chrzanowskiego nie było w sali. Dał znak, żeby roz- 
: kate jego wykonano. Wsiadłem więc na konia z kapitanem od 
taWżby i dwoma żołnierzami, którzy mnie i siebie i Chrzanow- 
jnałiego przeklinali. Jechałem powoli wstrzymując konia. To- 
wiwzysze moi z prawicy i lewicy mnie otaczali. Kapitan jechał 
Wedemną, żałując i mnie i siebie i żołnierzy, albowiem już na 
iscwicy Elektoralnćj proch nas krztusił, tuż koło nas pękały gra- 
iegwy. Przyszła mi dobra myśl. „Kapitanie, rzekłem do mojćj 
yMfaży, obydwaj zginiemy, nim dojedziemy do Wolskich roga- 
ojU gdzie się już tyraliery moskiewskie z naszemi ucierają. 
PTO słowo honoru, że sejm przed dwoma godzinami dał dymi- 
' Pił Chrzanowskiemu. Rozkaz jego nie ważny, bo już nie tyl- 
iili o gubernatorem, ale i jenerałem nie jest,.“ „Co mówisz, kole- 
iW',“ przerwał mi kapitan. „Tak jest, odpowiedziałem, zboczmy 

ulicę, a dowiesz się wszystkiego. Usłuchał mię. Kłu- 
k®i)t wróciliśmy na ulicę Senatorską. Spotkaliśmy kilku znajo-
;iRch. Opowiedziałem wszystko; prosiłem, aby się natychmiast 
! ęal> do Chrzanowskiego i nastraszyli go, że zginie, jeżeli nie- 
iWawiedliwego nie odwoła rozkazu. Jak przeczuwałem, tak się 
0 p stało. Za kwandrans przyleciał goniec na koniu od Chrza- 
wwskiego z rozkazem, aby mnie w placu aresztowano. Oddano

Pod straż. Chrzanowski tymczasem pobiegł do Krukowiec- 
r ¡p° dla zasiągnienia wiadomości, co ma ze mną zrobić. Wy- 
2 < Sobie Mama, jaką instrukcyą dał Krukowiecki Chrzanow- 
!Zlj. le®u, ten to przyjaciel naszego domu, nikt temu nie uwierzy, 
e e to naoczni powiadali świadkowie na Pradze i w Płocku.

„Vous livrerez Maurice Mochnacki aux Russes, ou mieux faites 
le fusilier sur le champ. Il m’outragea aussi moimême. Il 
m’a écrite une lettre pleine d’ injures.“ Chrzanowski chciał 
wykonać to zlecenie, ale mnie już nie zastał w więzieniu. Po 
co się tak troskliwie o mnie wypytywał ? Po co groził oficerom 
w placu? Gdy się zmierzchać zaczęło, gdy wszystkie ulice dy­
mem były zapełnione, gdy ogień artyleryi zapalił przedmieścia, 
wtenczas jakaś niewidzialna ręka, bo nie wiem kto, otworzył 
drzwi ciemnego pokoiku na ratuszu, gdzie byłem zamknięty. 
Porwałem się z miejsca i bocznemi schodami wyszedłem od ni­
kogo w zgiełku niepoznany. W tylu krwawych bitwach się 
znajdowałem, ale nigdy większym cudem pewnćj nie uszedłem 
śmierci albo wygnania nad brzegami Lodowatego morza. Jakiż 
widok na ulicach Warszawy? Dzieci, kobiety, starcy, lud w roz­
paczy. Żołnierze rozpierzchnieni bezładu ; artylerya, piechota, 
jazda, wszystko w największym nieporządku, a tu ciemno jak 
w wilczćj jaskini. Tylko łuna na niebie od pożarów naokoło 
pustoszących Warszawę, ruinę naszę oświecała. Zapłakałem 
wśród tego zgiełku. Wszystko to zdawało mi się być strasz­
nym snem, utworem gorączki, która mnie wtenczastrawiła pło­
dem ognistćj imaginacyi. Zbliżyłem się do mostu, osłabiony 
bólem nieznośnym w prawćm ramieniu od blizny, która się roz­
jątrzyła, upadający prawie na sile. Wchodzę do domu przy u- 
licy i rzucam się na krzesło w pokoju niewiedzieć czyim. Lam- 

! pa drżąca dogorywające rzucała światełko. Postrzegam około 
' siebie dzieci i kobiety zapłakane. Los dziwny zrządził, że mię- 
! dzy niemi znajdowała się pani Łubinowa ') Dla czego się tam 
' znajdowała, nie wiem, zapewne z Leszna musiała się tam schro- 
, nić. Dla czego ja tam trafiłem? tego także niewiem. Ta do- 
i bra, ta kochana kobieta, prawdziwie igrzysko losu, nie chciała 
1 wierzyć, że mnie widzi przed sobą. Płakała jak dziecko Cóż

się z nią teraz dzieje?i z Klimką naszą?1 2) z którą się nawet 
pożegnać nie mógłem. Nazajutrz cała Polska na Pradze już 
się znajdowała. I wojsko, i sejm i wszyscy'uczciwi ludne. Ro­
zum dyktował połączyć się z Ramoryną bez żadnego namysłu, 
a potćm rzucić sią albo do opuszczonćj Litwy, albo przejść Wi­
słę między Rachowem a Józefowem dla połączenia się z Różyc­
kim. O tośmy wszyscy błagali jenerałów i ludzi wpływ mają­
cych. Ja sam ze łzami zaklinałem marszałka sejmu, żeby tćj 
ostatnićj nadziei polskiego narodu upaść, ostatnićj mocy roz­
chwiać się nie pozwolił. Jeżeli jeden gran dobrej wiary pozo­
stał w sercu Władysława Ostrowskiego, nie zaprzeczy, że go 
o to usilnie, do naprzykrzenia molestowałem. Ale nadaremnie, 
co się chwiać zacznie, tego żaden filar nie wesprze. Włady­
sław Ostrowski, poczciwy człowiek, dobry Polak, nie miał tćj mocy 
temperamentu, żeby nie uledz zdaniu jenerałów, którzy już na 
Pradze wszystko według woli cara i pożytku Rosy i nastroićchcieli. 
Dla tych małych ludzi grube epolety stały się siecią szatańską. 
Żeby je zachować, zawczasu skarbili sobie łaskę imperatora po­
dawaniem złćj rady. Drobnostki uwodzą młode niedoświad­
czone kobiety. Francuzi za trufle ciało i duszę Burbonom 
przedawali, jak mówi mój kochany Michał w Paryżu,3) zaleca­
jąc mi trufle, które w rzeczy samćj są wyśmienite. Nasi jene­
rałowie, kreatury rewolucyi, za szlifę całą Polskę oddali w nmc 
cara, poruszeniem z Pragi do Modlina, z Modlina do Płocica. 
W tćjmateryi pisałem list obszerny do Mamy pod adresem pana 
Sagatyńskiego, rozumiejąc, że się Mama we Lwowie znajdujesz. 
List ten musi być we Lwowie.

(Dokończenie nastąpi.)

1) Ciotka Maurycego, wdowa. 2) Rodzoną siostrą. 3) Podcza-
szyński.



botników ich uczniów, postanowiło ułatwić klasom robotniczym naukę, 
nieznie walając ich pomimo to, po długim dniu nużącej pracy, do po­
rzucania wieczorem domowego ogniska. Ludzie ci zawiązali się w To­
warzystwo pod nazwą Przyjaciół Nauki. Kok temu rząd udzielił im 
upoważnienie. Towarzystwo złożone naówczas z dwudziestu członków, 
zapewniło sobie spółuczestnictwo dwóch wielkich stowarzyszeń: polite­
chnicznego i filotechnicznego, znanych z poświęcenia dla ludowej oświaty 
i obrało prezesem p. Perdouneta, przewodnika z wyż przytoczonych 
zakładów. P. Armand Jeanti, mer trzeciego cyrkułu, ofiarował pomie­
szczenie dla księgozbioru i zewsząd gorliwie wzięto się do dzieła. Wy­
padek rocznych usiłowań zasługuje na uwagę. „Dnia 23 czerwca 1861 
r., mówi niedawno wydane sprawozdanie, podczas pierwszego ogólnego 
zebrania, Towarzystwo posiadało w kasie 22 fr. Ruchomości jego 
składały się z jednego cynowego lichtarza, wartującego około 40 cen- 
timów. Dziś Towarzystwo liczy 618 członków i posiada przeszło 2000 
tomów rozmaitych dzieł. W pierwszych sześciu miesiącach istnienia, 
ruch wypożyczanych książek podniósł się do trzech tysięcy tamów.“ 
Liczba ta rozdziela się w następujący sposób: Wypożyczono dzieł ma­
tematycznych 126; fizycznych i chemicznych 153; historyi naturalnej 
90; higieny i fizyologii 69; rozmaitych nauk 130; filologii i gramatyki 
137; historyi 422; joografii i podróży 308; literatury 1420; sztuk pię­
knych 46; sztuk mechanicznych 48; zastósowania chemii do przemysłu 
13; handlu i rachunkowości 30; rolnictwa 4.“ Zamieściłem umyślnie wy­
szczególnienie dla pokazania jakim badaniom, jakim naukom, oddają 
się głównie najuboższe warstwy paryskiego robotnictwa. Zbytecznem 
byłoby tu dodawać, że w księgozbiorach tych nie ma miejsca dla ro­
mansów, dla płochych literackich wyrobów. Znakomite tylko klasyczne

utwory zapełniają rubrykę literatury. Dla uzupełnienia kroniki tego 
użytecznego i tyle godnego naśladowania zakładu, powtórzę kilka słów 
wyrzeczonych na publicznem sprawozdaniu przez p. Meyera iuspektera 
szkół miejskich Paryża i sekretarza zarazem Towarzystwa:

„Z prawdziwą chlubą powtarzamy, mówi sprawozdanie, że byt nasz 
zawzdzięczamy wyłącznie inicyatywie kilku skromnych pracowników, 
pozbawionych wszelkiego poparcia, wszelkiej opieki, wszelkich prawie 
pieniężnych środków. Gdy się ma bogatych opiekunów, gdy szczęśliwcy 
tego świata spieszą z zachętą i z pomocą, lada zamiar wciela się na­
tychmiast w czyn i wieńczy powodzeniem, wszystko bowiem przyczy­
nia się do dopięcia celu: wpływ jednych, próżność drugich, majątek 
innych, pochlebne wygody przez rozgłos, i nareszcie ta wrodzona tro­
skliwość opinii która chętnie popiera to wszystko, co samo przez się 
ma dostateczną siłę do życia. W obecnym wypadku nic podobnego nie 
miało miejsca. Żadnej zachęty, żadnej pewności, nic z góry; za ka­
żdym krokiem trudności i zawady. Jeden oprawiacz brązów, introli­
gator, siodlarz, litograf i kilku innych, oto nasi założyciele. Jaki śro­
dek na stworzenie tego wymarzonego przez nich księgozbioru?... Sto­
warzyszenie. Zkąd fundusze na utrzymanie?... Ze składki nieprze- 
straszającej żadnego mienia, niedraźniącej żadnej miłości własnej. 40 
centimów od osoby na miesiąc. Stowarzyszenie dostarcza sił, składka 
chroni osobistą każdego godność. Stajemy się właścicielami odczyty­
wanych przez nas książek i odczyt ich zamiast być łaską, jest naszem 
prawem. Biblioteki publiczne wcale nie przedstawiają podobnych do­
godności. Zamknięte są wieczorami, w jednych chwilach swobodnych 
dla robotnika. Zamknięte są w niedzielę i święta, w jedyne dnie któ- 
remi ciężka codzienna praca może rozporządzać. Kobiety nie mają

jilMdo nich wstępu, wypożyczanie książek otoczonem jest niemożek 
dla robotnika do przełamania trudnościami. U nas przeciwnie, ksiXiiul 
wydają się tylko wieczorem, co do mnie zaś przyznam, że nic nie J" 
godniejszego czci i poszanowauia nad rzemieślnika który znużyrtlieilf 
ramiona i oczy przy ciężkiej dziennej pracy, przychodzi wieczór?n1 
w oświacie umysłu szukać wypoczynku dla ciała. Cóż jest głębiej 11 
rzewniającego nad widok młodej owej matki która na ubogiem swJ 
poddaszu przyrządziwszy wieczorną strawę i spracowawszy się ¿ifoc: 
cały za szczupły pieniądz, wieczorem, przy kolebce dziecięcia, czyta I* li 
śno pożyteczną książkę wypożyczoną z naszej biblioteki? Za 20 r- j 
na miesiąc, może ona odświeżyć swój umysł i rozpędzić często gryz, ' 
wewnętrzne niepokoje i troski, może rozwijać moralność w dzieSf 
swych które uczęszczają do szkoły i zatrzymać przy domowem «nlo 
sku, za pośrednictwem wspólnych odczytów, drogie sercu swemu isp*
a które rozpusta na zewnątrz lub ponęty próżniactwa byłyby 
wyciągnęły za rodzinne progi. Zakład to szczególnie dobroczn 
i dzielnie przyczyniający się do rozpowszechnienia światła, za u 
niż dziesięć centimów na tydzień. Członek Towarzystwa może t 
czytać tomów ile mu się podoba. Za mniśj niż sto franków 
czytać przez 20 lat i wchłonąć w siebie skarby moralności i’ nj, 
Ztąd też, zewsząd sypnęły się nam podpisy. Dary w książkach, »» 
niądzach, ofiarowane bądź przez członków instytutu, bądź przez : 
rów, przez ludzi prywatnych, przez wydawców, przez księgarzy, 
robotników, przez ministrów zwiększyły nasze zasoby i nasz kata^ 
i ukrzepiły nasze nadzieje.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

i

| Dnia 1 października r. b. zakończył ży-1 
| cie Celestyn Kanna. Pogrzeb odbędzie się " 

z Psałteryi, obok kościoła P. Maryi, dnia 3
b. m. o godzinie ’/25, o czćm członków To­
warzystwa Przemysłowego uwiadamia

Dyrekcya [2979]

Panów agentów upraszam, aby mnie uwia­
domić raczyli pod adresem X. X. poste restante 
w Poznaniu, czyli wiedzą o dzierżawie folwarku 
500 do 1000 mórg w Polsce, blisko granicy 
pruskiśj. 12978]

Szanownych członków komisyi regulujących 
podatek gruntowy, zaprasza się uprzejmie na 
dzień 10 października r. b. do Poznania na go­
dzinę 11 z rana do Bazaru pod No. 10.

K. Buchowski, J. Chosłowski [2974]

Biuro me ajencyjne i komisyjne 
znajduje się obecnie przy ul. Wielkiej 
Rycerskiej No. 7 parterre.
[2980] Herrmann Fromm.

W dobrach Lipnik, w Królestwie Polskiśm 
w powiecie Wieluńskim, jest do sprzedania 
10,000 do 12,000 sztuk sosien, grubych na wy­
sokości łokcia jednego od ziemi, na cali 60 do 
100, obudwu i wyniosłych. — Odległość od 
rzeki spławnój Warty wiorst 3. — Cena za 
sztukę rbs. 2, wypłata częściowa, w miarę wy­
prowadzania.

Lipnik pod Działoszynem.
[2970| Trzciński.

Aukcya koni wierzchowych.
Z polecenia tutejszego król, sądu powiato­

wego sprzedawać będę w Piątek, dnia 3 paź­
dziernika w południe o godzinie 12 w lokalu 
aukcyjnym przy ul. Magazynowej No. 1 publi­
cznie za gotowiznę więcćj dającemu

dobrze ujeżdżonego konia 
wieraclioweg», sbarognia- 
dą klac».

Zobel,
[2973] król, komisarz aukcyjny.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Schlatba 
z Gurtatowa, dzierż. Białoszyński z żoną z Ka? 
lewa, wł. dóbr Zakrzewski z Cichowa i naucz, i 
Rauch z Cieśli.

Praktyczny nauczyciel miejski, katolik i 
Polak, mogący krom języka ojczystego i nie­
mieckiego udzielać także język łaciński dla niż­
szych klas gimnazyalnych lub realnych, tudzież 
muzykę a szczególniój śpiew i teoryą muzyki, 
życzy sobie umieszczenia prywatnego w W. Ks. 
Poznańskićm lub za granicą, — nadmieniając, 
że nie tak wysokość honoraryum, jak raczćj 
humanitarne obchodzenie warunkuje funkcyą 
jego. Bliższćj wiadomości udzielą pp. profeso­
rowie Dr. Mierzyński lub Dr. Rzepecki w Po­
znaniu. [2949]

Szanownym mieszkańcom 
Poznania i okolicy donoszę 
uniżenie, że z dniem dzisiej­
szym otworzyłem handel mój 
składający się z składu 
nasion, roślin do­
gi i c« Bi o wy cli 7 1> li­
ii triów z żywych kwia­
tów układanych wedle pa- 

-ryskich wzorów najnow- 
’szych, następnie fabrykaty

naturalnych suszonych kwiatów i traw, jako to: 
bukiety, wieńce, gierlandy, balowe stroje z kwia­
tów na włosy, koszyczki kwiatowe, kwiaty w 
wazony itd. Wszelkie przedmioty ułożone we­
dle najnowszego gustu po tanich ale stałych 
cenach.

Poznań, 2 października 1862, ul. Berlińska 
No. 13, 'naprzeciwko landratury i biura poli­
cyjnego.

A. Fleissiy. C. Hensen.
129771 ogrodnik sztuczny.

Zielonogórskie winogrona!
obecnie nadzwyczaj słodkie, i znaczny także 
zapas na kuracyą,, dobrze odważony funt po 
3 sgr. — Dobre opakowanie, kisty, wskazówkę 
kuracyi bezpłatnie. Zamówienia i zapłata fran- 
ko lub przez awans pocztowy.

Chr. Fr. Heryner,
[2972] skład wina w Zielonćjgórze,

W miejsce odpowiedzi na różne listy, do­
noszę, że miejsce elewa w Tarkowie już jest 
zajęte. [2975]

Gospodyni doletnia, znająca się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie wiejskióm, mogąca prócz 
świadectw zwykłych polecić się rekomendacyą 
wiarogodnych osób, znajdzie miejsce na pro­
bostwie pod Szubinem. Bliższe szczegóły u- 
dzieli biuro instrukcyjne p. Moliuskiego na Wo- 
dnćj ulicy. [2976]

Wina węgierskie.
Przez osobiste znaczne zakupna win na 

Węgrzech z rąk samych producentów uzupeł­
niłem skład mój najkompletnićj i polecam ta­
kowy ku uwzględnieniu Prześwietnemu Du_ 
chowieństwu i Szanownemu Obywatelstwu rę­
cząc za rzetelny czysty towar i nader umiar­
kowane ceny.

Zarazem nadmieniam, iż zawsze utrzymuję 
wielki skład win [reńskich, francuskich, szam­
pańskich, Bordeaux, oraz wino francuskie czy­
sto kościelne, rozmaite araki, gdańską wódkę 
itp. po cenach burtowych i nader umiarkowa­
nych.

Poznań, Stary Rynek No. 6.
[2932] Antoni sl’filxaser.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 2 października.

BAZAR. Ases. Jażdżewski z Wrześni, hrabina Skó- 
rzewska z Mał. Jezior, wł dóbr hr. Mielżyński z 
Wiel. Jezior, Koszutski z Wargowa, Lutostański 
z Kr. Polskiego, Lossow z Boruszyna, Gutowski z 
Ruchocina, Krzyżanowski z Popowa, Stablewski z 
Zalesia, Skrzydlewski z Mechlina i Lutomski z 
Stawu.

HOTEL PARYSKI. Panie Mittelstaedt z Kr. Pol­
skiego, Budzyńska i Jagielska z Kleryki, prob. 
Franciszkowski z Kretkowa, agr. Śniegocki z Ku­
nowa, naucz. Nieradziński z Książa i zarz. Liske 
Rusztowa.

HOTEL DU NORD. Pani Eempicka z Warszawy, 
wł. dóbr Skarżyński z Sokolnik, Wolniewicz z Dem- 
bicza i Mittelstaedt z Kunowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Śpiew. Miller z Ber 
lina kup. Stritt z Lenzkirch, Donath z Berlina i
Splinpinpr y

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Hagen 
z Sarbi, knp. Fiess z Dürren, Vincent, Haase i 
Deutsch z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kup. Bellert z 
Kolonii, towarz. Miss Haussville z Gavesand, stud. 
Jarzębowski i Sawicki z Leszna, pani Pągowska 
z Nieświastowic, wł. dóbr Nagło z żoną z Bielaw 
i Sawicki z Mał. Rybna.

HOTEL FRANCUSKI Wł. dóbr Zuchowski z Ko­
nina, Krzyżanowski z Sapowic, Wedel z Schoen- 
feldu i Mukułowski z Kotlina, pani Trąmpczyńska 
z Zaniemyśla, st. Krzystoporski z Sapowic, Chma- 
nowski i Dobrogojski z Wrocławia.

W itbdouioścł ¡haiid lone,
Stowariy sienie inpieckie « Poznaniu

Dnia 2 października urZ;
Zyto: mocno się trzymało w cenie, na paź. 42 * 

pł. 43 żąd., paź.-list. 41% pł 42 żąd., list.-gr 
pł. 41'/, żąd., gr.-st. 41 pł. 41% żąd., st-luty i 
wiosenną odstawę 41 pł. 41% tal. żąd. Ok owi 
wyższe ceny, wyp. 6000 kwart, z beczką na i 
15'7i, '%« list. 15%—%, gr. 15'/,, sty. 15'/,. h„i 
15’/, żąd, luty 15%,, na wiosenną odstawę 15[ 
tal. pł. Pila

Berlin, 1 października. pili
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—77 tal. pbąi 

wedle jakości Zyto: wyp. 2000 cent, w miejsL„ 
2000 funtów 51'/,—%, na paź. 51—%,—'/„ paź.-liIOn 
48%, list.-gr. 47% pł. 48 żąd., na wiosenną odsta !isl 
46—%_% tal, pł. Jęczmień: wielki 25 szt rai 
—41 tal. Owies: w miejscu 1200 funt. 22—25 mt 
na paź., paź.-list. i list.-gr. 23 żąd., na wiosenną 
stawę 22%, u aj-czerw. 23% tąl. pł. Olćj rzej 
wy: wyp. 300 cent., w miejscu 100 funt, bez 
czki 14%, paź. 14%, żąd. 14% pł., paź.-list. i list i je 
14'/, pł. 14'/3 żąd., maj 14% tal. pł. Olej lniailm 
w miejscu 15 tal. Okowita: wyp. 120,000 kwL 
w miejscu 8000% Trał, bez beczki 17%, z beci D 
na paź. 17%—%,—’%<, paź.-list. 16%—» 
list.-gr. 15'%,—16—%,, maj 16%,—%,—»/„ tal. ¡y, 

Wrocław, 1 października.
Na targu:

ran

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 października.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

Listy zast. March....
— Prus Wsch......

7’
dano.

pła­
cone.

— Pomor.

■ W. Ks. Pozn....
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie............
■ gwar. B.............
■ Prus Zach.........

4%
4%
4%
3%
3%
37,
3%
3%
4

-37,
4
4

37,4
37,
37,
3%
4

1037,
108%
997,

102%
102%
127%
91%
90
92%
89
99%
91%

1007,
104%
99%
99%
94%

88%

— rent. March.........
— Pomor....................
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie...........
— Saskie....................
— Szląskie......... .......
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali....;........
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.....
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 — .....

Rosy, poży. angiel......

99%
99%
99%
997,
997,
99%

100
1007,

57
66%
73
88%
97
95%

Polsk. obligi skarb.
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory.. ..
Lujdory ..............
Złota, funt. cel... 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas.... 
Niem. bankn.......

— płat, w Lipsku
Austr. bank.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb. ............
Berl.-Poczd.-Magd.....
Beri. Szczeciń............
Wrocł.-Freib.... ......

— najnow............
Brzeg-Niskie.............

I Koźlo-Bogumin..........
— pierwot...........

Dolno-Szl.-March, 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot.....
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A. i C

— Litt. B......
Opol-Tarnowic ... 
Starogr.-Pozn.......

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas.........

% dano.
pła­

cono.

4 — 847,1
5 — 94%;

— — 24 1
4 — 88%>
4 — 93",[

_ ii3\,!
— __ 1107,'
— — 460%:
_ — 29 23!
— 99%'— — —
— — 99%l
— —
— — 887,
— — 4%

4 141
4 1207, — 1
4 — 211',
4 — 133 ;
4 1387, — !
4 — —
4 — 84%
4 — 59

47, 937,
5 96
4 — 99>/,
4 — 707,!
5 — — 1
4 — 637,1

37, — 174%:
3% — 153

4 — 50
37, — 116

4 — 115

Beri. Tow. hand.. 
Gdański bank, pry w... 
Dysk. Udział kom. 
Gota. bank, pryw..
Hanow. dito ......
Królew. dito........
Lipsk. Stów, kred 
Magd, bank pryw . 
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. 
Prusk. udz. bank., 
Szląsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia.................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt........... ..

Berl.-Hamb,............
— II. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C..........
— Litt. D............

Berl.-Szczecin........
— II. Em..........

Kozlo-Bogumin.......
— IH. Em...... .

Dolno-Szl.-March....
— konwen..........
— — HI ser.. ..
— — IV. ser.. .

P6In.-Fryd.-Wilh.....
G6rn.-Szl. Litt A...
— Lit. B.

pła-1 % dano. oono.

4 937. — 1
4 103 i
4 — 97 [
4 — 84%[
4 — 99 %<
4 100
4 — 77%,[
4 — 90",
4 — 947,;
4 987, —

47, 122
4 98 —

5 95
5 — 307,
4 — 1097,
4 ““ 500

4 100
47, — 100%

— 997,

99

-4.1/
—

100
100

T — ^•96%
4

4.V.
927,

4Z’
987,

4 — 987,
4 — 98

47,
4%

— 102

4
37, — - !

4
37,
47,

4

tą-
dano.

— Lit. D..........
— Lit E..........
— Lit F..........

Starogr.-Pozn ......
— H. Em........

KURS GIEŁDY W
dnia 1 października. 

Piipiery i pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Aust banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe................
— nowe..... td...........
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast....
— nowe Lit. A....
— nowe...,............
— Lit. B...,..........
— Lit. C.J...........
— Listy Rent....
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis .....
— Oblig. skarb.... 
obi. cząstk. i 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............
Szląski bank...............
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg......................

— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

śred.
sgr.
79
78
56
38
23
50

piękna 
sgr.

82—85 
80—82 
57—58 
40—42 
24—25

____  52—54 „ „
Na giełdzie: Żyto: wyp. 1000 cent., na p or 

447,—3/i, paź.-list 43'/, pł., list.-gr. 42% żąd., kw.u »u 
42 tal. pł. Owies: na paź. 197, tal. pł. 01 
rzepiowy: ceny niezmienione, w miejscu 13 
pł., paź., paź.-list., list.-gr., gr. sty., sty.-luty, lu&ec 
marz, i marz.-kw. 13"/,„ kw.-maj 13*'/,, tal. żijsli 
Okowita: w miejscu 167« na paź. 157,—’/« P1 irsl 
list 1573, list-gr. 157,, kw.-maj 15'/3 tal. pł. i ■ 

Szczecin, 1 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—76. Ży 

48—52. Jęczmień: 34—36 Owies: 24-lUj
Groch: 48—53 tal. pł. Perki szef. 12—15 
Siano: centnar 15—22% sgr. Słoma: kopa 5 
5a/3 tal. pł.

Bydgoszcz, 1 października. 
Pszenica: węcpel 62—71 tał. Żyto: 42—44 łl Po

Jęczmień: wielki 34—36, mały 28—30 tąl. Ot.iejjj 
szf. l’/4 tal., świeży 25 sgr. Groch węcp. 38 
stary 38 tal. Rzep: 90—96. Rzepak: 90—i1. 
Okowita: 8000% Trallesa 18 tal pŁ

-leg

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

pośled, 
sgr.

74—77 «yi 
73-77 Itri 
52-55 ¡,cl- 
36-37 . 
21- 
45-

■dy'
!ki

■u im

pła­
cono.

97 ; 
85%' 

101%

4% - 101%
WROCŁAWIU.

887,

80",

957,

1097,

%
4
4
4
4

37,
37,
4

37,
47,
4
4

47,

‘o-
dano.

84%

97’%
867.

102",
49%

ph- »4 omi i“
--Ma

_ 5Î

4
4

37,
4
4

3’/,
4
4
4
4
4

47,
4
4
4
4
5 
4 
41 
4

4
4
4

4%

997,
997.
957,

102
102

100%

67

97%

103%
98%

101

877,

97%

138%

Głog.-Źegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........
— z pr. pierw.......

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B.................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. D.
— .............. Lit. E.

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 2 października.
Pozn. List. Zastaw.....

— nowe....................
— nowe....................

Pozn. List Rent..___
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye po w....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow...........
— obl.miejsk.H.Em.

Prusk. obi. skrb........
— poży. skarb.....
— dóbr, poży.......
— poż. skarb......

— poż. z premią..
SzL List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie.......................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty

4 105
3% —

4 —
4 —
— —
5 —.
5 1027,
5 1027,

47, —
4 —

37, —
4 —■

—
4% —
á —

rć -
37, —
4 —■
— —
— —

—

_ 101
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